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      Travis


      Raleigh, Karolina Północna


      październik 2011


      


      Była dziewiąta czterdzieści, kiedy się obudziłem wswojej furgonetce. Dziewiąta czterdzieści! Ajeśli się okaże, że Erin już wyszła zkawiarni? Co, jeśli jej tam nie będzie? Ztym pytaniem uparcie krążącym mi wgłowie obudziłem Bellę. Miała sen oswojej pluszowej owieczce ichciała mi go opowiedzieć, ale przebierając ją wczyste rzeczy, mogłem myśleć tylko ojednym: Co, jeśli jej tam nie będzie?


      Wczoraj przez telefon Roy powiedział mi, że dokonałem mądrego wyboru.


      –Możesz się natym wzbogacić, bracie.


      Pomyślałem ojego złotym zegarku. Oczerwonym mustangu.


      –Nie zależy mi nawzbogaceniu się –odparłem. –Chcę tylko tyle pieniędzy, żebyśmy zBellą mieli co jeść, dopóki nie znajdę prawdziwej pracy.


      Czułem się jak idiota, rozmawiając znim przez telefon. Facet był kompletnym kretynem.


      –Teraz tak ci się wydaje –stwierdził –ale poczekaj, aż poznasz smak łatwego szmalu.


      –Posłuchaj, powiedz mi tylko, gdzie ikiedy się spotkamy.


      –Przyjedziemy dociebie jutro koło jedenastej wieczorem. Nadal parkujesz wtym samym miejscu? Koło Targetu?


      –Tak.


      –Upewnij się, że wystarczy ci benzyny najazdę dogranicy Wirginii izpowrotem –powiedział, po czym się rozłączył.


      Teraz więc będę miał cały dzień naroztrząsanie swojej decyzji, ajeśli sprawy potoczą się według planu, nie będzie przy mnie Belli. Natę myśl serce mi się skurczyło. Nie byłem pewien, czy dam radę to zrobić. Choć Erin była dobrą kobietą. Widziałem to. Co więcej, Bella ją znała ilubiła. Jedyny problem był taki, że może być zadobra. Zrodzaju tych, które wezwą policję. Musiałem po prostu zaufać, że tego nie zrobi.


      Dłonie mi się trzęsły, kiedy gryzmoliłem notatkę naodwrocie rachunku zestacji benzynowej iukradkiem wkładałem dokieszeni spodni Belli, żeby mnie oto nie pytała ani nie próbowała wyjąć. Przypomniałem sobie drżenie matczynych dłoni. „Ładne”, powiedział lekarz idodał, że jest nieszkodliwe, prawie niezauważalne. Moje takie nie było. Ledwo potrafiłem pomóc Belli wciągnąć prosto skarpetki.


      –Jestem głodna, tatusiu –powiedziała, wkładając buty.


      Otworzyłem tic taki iwytrząsnąłem kilka najej dłoń.


      –Zaminutkę zjemy śniadanie –obiecałem, kiedy wrzuciła cukierki dobuzi.


      Wyobraziłem sobie, jak Erin znajduje list. Napewno go znajdzie, prawda? Ajeśli nie, to co? Myślałem owszystkim, co może pójść nie tak, icholernie rozbolała mnie głowa. Po kolei, powiedziałem sobie. Najpierw muszę złapać Erin wJumpStart, wprzeciwnym razie cały plan runie.


      –Muszę siusiu –oznajmiła Bella.


      –Tak, skarbie, ja też.


      Przesunąłem grzebieniem po jej ciemnych włosach, które naprawdę powinienem był wczoraj wieczorem umyć wrestauracji wTargecie, tak jak zrobiłem już raz wtym tygodniu. Ale wczoraj wieczorem mycie jej głowy było ostatnią rzeczą, ojakiej myślałem. Trzeba by ją też ostrzyc, ale nie pamiętałem ozabraniu nożyczek, kiedy opuszczaliśmy Carolina Beach. Grzywkę miała tak długą, że niemal można ją było założyć zauszy. Uczesałem ją tak, ale gdy wyskoczyła zfurgonetki, włosy znowu spadły jej natwarz. Biedne dziecko. Wyglądała jak sierota, októrą nikt nie dba. Modliłem się, żeby dzisiaj wieczorem nie została sierotą.


      Wziąłem ją zarękę iruszyliśmy dokawiarni.


      –Boli, tatusiu –powiedziała, aja uświadomiłem sobie, że zamocno ją ściskam.


      Jak mogłem to robić mojej dziewczynce? Nie byłem nawet wstanie przygotować jej nato, co miało się zdarzyć. Bella, tak mi przykro. Miałem nadzieję, że jest mała inie będzie tego pamiętać. Nigdy nie będzie myślała otym dniu jako otym, kiedy zostawił ją tatuś.


      Trawiasty pas ziemi koło kawiarni zdobiły dzikie kwiaty inagle wpadłem napomysł. To były zwykłe chwasty, ale mogły być czymś więcej.


      –Posłuchaj, Bello. –Wskazałem trawnik. –Nazbierajmy bukiet dla pani Erin.


      Weszliśmy natrawnik. Liczyłem, że pęcherz Belli wytrzyma jeszcze minutę. Kwiaty były jedynym sposobem podziękowania Erin zato, oco chciałem ją prosić.


      Jak zawsze siedziała wfotelu obitym brązową skórą iswoim zwyczajem czytała coś naiPadzie, odsuwając jasnobrązowe włosy zoczu. Poczułem przypływ zwariowanej ulgi, arównocześnie rozczarowania. Gdyby jej tu nie było, musiałbym zrezygnować zwieczornej akcji. Ale była, uśmiechając się tak, jakby nanas czekała.


      –Jest tutaj! –krzyknęła Bella natyle głośno, że dwie dziewczyny przy narożnym stoliku obejrzały się nanas.


      Były zbliżone wiekiem domnie, dwadzieścia dwa, może dwadzieścia trzy lata. Jedna uśmiechnęła się, po czym zarumieniła iodwróciła wzrok. Nie przyglądałem się jej. Widziałem tylko trzydziestoletnią kobietę siedzącą wskórzanym fotelu. Miałem ochotę ją uściskać.


      –Cześć –powiedziałem, jakby ten poranek nie różnił się odinnych. –Co uciebie?


      –Dobrze. –Wyciągnęła rękę ipogłaskała Bellę po ramieniu. –Dzień dobry, słoneczko. Jak się dzisiaj miewasz?


      –Naśniadanie mieliśmy tic taki –poinformowała ją Bella.


      –Zaraz zamówimy coś lepszego –wtrąciłem zakłopotany.


      –Naprawdę, Bello? Były smaczne? –zapytała Erin.


      Bella pokiwała głową, grzywka znowu spadła jej naoczy.


      –Musimy iść dołazienki, prawda, Bello? –powiedziałem, po czym spojrzałem naErin. –Będziesz tu jeszcze jakiś czas?


      –Och, nigdzie się nie wybieram.


      –To dla ciebie. –Podałem jej kwiaty, żałując, że nie pomyślałem, żeby je czymś związać. Ale właściwie czym? –Dzisiaj rano Bella zerwała je dla ciebie.


      –Jakie śliczne! –Wzięła ode mnie bukiecik, powąchała ipołożyła nastole. –Dziękuję, Bello.


      Koło kwiatów zauważyłem kolorową okładkę.


      –Wygląda nato, że pani Erin ma dla ciebie nową książeczkę dopoczytania –powiedziałem znadzieją, że to prawda. Książka zajęłaby Bellę, kiedy ja... Nie mogłem otym myśleć.


      –Muszę siusiu, tato –przypomniała mi Bella.


      –Jasne. –Wziąłem ją zarękę. –Zasekundę wracamy –powiedziałem doErin.


      Włazience szybko uporałem się zpodstawową toaletą. Dłonie latały mi jak ufaceta zdelirką, więc pozwoliłem, żeby Bella sama sobie wyszczotkowała zęby. Ledwo poradziłem sobie zwłasnymi. Golenie pominąłem.


      Kiedy wróciliśmy, książka leżała naoparciu fotela.


      –Myślę, że bardzo ci się spodoba, Bello –powiedziała Erin.


      Wyciągnęła ręce domojej czteroletniej córki, która wdrapała się jej nakolana, jakby ją znała przez całe życie. Dzięki ci, Boże, pomyślałem. Wieczorny plan był zły, bardzo zły, ale los wtym tygodniu postawił namojej drodze Erin ito pozwalało mi sądzić, że widocznie musi tak być.


      –Idę po kawę imuffinki. Przynieść ci coś, Erin? –zapytałem, jakby było mnie stać, by cokolwiek jej kupić.


      –Nie trzeba, dziękuję –odparła. –Wzięłam dla Belli sok pomarańczowy.


      Wiedziałem –odsamego początku –że chodziło jej oBellę, nie omnie. To mi odpowiadało. Dokładniej mówiąc, uważałem, że tak jest idealnie.


      –Okay. Dziękuję.


      Zamówiłem kawę, muffinkę iwodę dla Belli. Kiedy sięgałem po szklankę, przewróciłem ją przez tę moją nie taką znowu ładną trzęsawkę.


      –Przepraszam!


      Złapałem garść serwetek zkontuaru izacząłem wycierać.


      –Nic się nie stało –powiedział Nando, barista, który co rano mnie obsługiwał.


      Zawołał dziewczynę zzaplecza. Posprzątała bałagan, aon nalał mi wody doświeżej szklanki, po czym całe moje zamówienie powkładał wkartonową wytłaczaną tacę. Podniosłem ją ostrożnie iwróciłem dostolika.


      Erin iBella pogrążone były wlekturze. Bella zadawała pytania, wskazując nailustracje; głowę opierała naramieniu Erin iwyglądała nasenną. Mówiła, że owieczka śniła jej się bardzo długo, aobudziliśmy się późno. Bella sprawiała wrażenie tak wykończonej, jak ja się czułem. Część pieniędzy, które dzisiaj zarobię, wykorzystam nabadania lekarskie. Ostatnio też nie odżywiała się jak trzeba. Już miałem przełamać muffinkę idać jej połowę, ale uznałem, że dostanie całą. Zresztą itak nie sądziłem, żebym zdołał coś przełknąć.


      Usiadłem, zastanawiając się, jak wszystko rozplanować. Nie mogłem czekać zbyt długo, anie miałem pojęcia, októrej Erin wyjdzie zkawiarni. Popijałem kawę, która smakowała jak kwas. Jako ojciec jesteś dodupy, pomyślałem.


      Erin dotarła dokońca rozdziału ipowiedziała, że zrobią sobie krótką przerwę, aBella zje muffinkę.


      –Chodź tutaj, żebyś nie zasypała pani Erin okruszkami –zwróciłem się doBelli.


      –Och, może tu zostać –wtrąciła Erin. –Postaw jej wodę nastoliku.


      Zrobiłem to, chociaż chciałem, żeby Bella usiadła obok mnie. Owszem, cieszyłem się, że tak dobrze jej nakolanach Erin iwogóle, ale chciałem ją przytulić. Napewno jednak bym ją przestraszył, przytulając zamocno, tak jak zamocno ściskałem jej rączkę, kiedy szliśmy przez parking. Tak było lepiej. Ateraz pytanie, jak ukradkiem stąd zniknąć. Tej części nie przemyślałem dokońca. Może powiem, że znowu muszę skorzystać złazienki, ale przecież mnie zobaczą, jeśli po wyjściu ruszę prosto dodrzwi.


      –Więc jak, niedługo wracasz dopracy? –zapytałem Erin.


      Musiałem się upewnić, że przez tych kilka dni jest wolna. Miałem nadzieję, że prawidłowo to obliczyłem.


      –Nie przypominaj mi.


      Pogładziła Bellę po plecach. Belli nazębach pozostały jagody, więc byłem zadowolony, że pamiętałem owłożeniu szczoteczki dozębów dojej małej różowej torebki.


      –Powiedz, czułaś kiedykolwiek pokusę, przez cały czas mając podręką te wszystkie leki? –zapytałem.


      Cholera, dlaczego zadałem jej to pytanie? Nie miałem pojęcia. Nerwy. Byłem pieprzonym kłębkiem nerwów.


      Posłała mi spojrzenie, jakbym był wyrzutkiem społecznym.


      –Zupełnie nie. Iproszę, nie mów, że ty byś czuł.


      Spróbowałem się uśmiechnąć.


      –Wykluczone. To nie wmoim stylu.


      Po co wogóle zaczynałem tę rozmowę? Martwiłem się, że Erin zauważy, jaki jestem dzisiaj roztrzęsiony, ipomyśli, że coś biorę. Nagle mnie olśniło iwiedziałem, jak stąd wyjdę.


      –Mam dzisiaj następną rozmowę –powiedziałem.


      –Super! Znalazłeś coś naCraigslist?


      –Nie, znajomy dał mi znać. –Poklepałem się spoconymi dłońmi ouda. –Mam nadzieję, że coś ztego będzie.


      –Ja też, Travis. Domyślam się, że chodzi obudownictwo? Przemysłowe czy mieszkaniowe? Albo...


      –Wszystkie informacje mam wvanie. –Wstałem zsofy. –Możesz popilnować Bellę, aja po nie pójdę? Podam ci adres, może będziesz wiedziała, jak tam dojechać.


      –Jasne.


      Nagle nie byłem wstanie się ruszyć. Chciałem zabrać Bellę zpowrotem dołazienki imocno, mocno ją uściskać, ale przecież nie mogłem. Po prostu musiałem to zrobić. Pochyliłem się, pocałowałem Bellę wgłowę iszybko wyszedłem. Zadrzwi, przez parking, dofurgonetki. Szybko, szybko, szybko, zanim zmienię zdanie. Przekręciłem kluczyk wstacyjce. Nie mogłem zostawić vana wmiejscu, gdzie Erin iBella go zobaczą, kiedy wyjdą zJumpStart. Pojechałem nadrugi koniec parkingu, omało nie wpadając nastojące tam samochody. Stopa podskakiwała mi napedale gazu, cały świat przed moimi oczami zmienił się wniewyraźną smugę, awgłowie krążyło tylko jedno słowo: Bella Bella Bella.
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      Travis


      Sześć tygodni wcześniej


      Carolina Beach, Karolina Północna


      


      Wiecie, jak to jest, kiedy czasami szczęście przychodzi doczłowieka jak błyskawica, tak bardzo go zaskakując, że ten głośno się śmieje? Tak się czułem, robiąc drzwiczki dokuchennych szafek wdomu nad oceanem. Odczterech lat pracowałem wbranży budowlanej inienawidziłem tego. Zostałem dotego po prostu zmuszony, żeby utrzymać siebie, Bellę imamę. Ale wdzisiejszych czasach trudno znaleźć pracę wtej branży, zwłaszcza wCarolina Beach, gdzie raczej nie ma nadmiaru eleganckich posiadłości, chociaż ocean jest tu tak samo niebieski, apiasek biały jak nacałym wybrzeżu. Poza tym tu zawsze będzie mój dom. Brygadzista podczas ostatniego zlecenia przez kilka dni obserwował, jak pracuję przy tarasie, imusiał dostrzec coś wemnie, ponieważ zlecił mi wykonanie prac wdomu. Uczył mnie różnych rzeczy, takich jak robienie tych drzwiczek. Szkolił mnie. Nie zdawałem sobie sprawy, że zdobywam umiejętności, które wten dzień podkoniec sierpnia sprawią, że wybuchnę głośnym śmiechem, bo sobie uświadomiłem, że ta praca sprawia mi przyjemność. Byłem zadowolony, że jestem sam wkuchni inie muszę się tłumaczyć zeswojego zachowania przed kolegami.


      Stałem nadrabinie ipracowałem przy drzwiczkach, kiedy woddali usłyszałem syreny. Mnóstwo syren, ale stłumionych, przypominających echo, choć natyle głośnych, by przebić się przez szum oceanu. Nie zwróciłem nanie większej uwagi. Po chwili stały się częścią białego hałasu morza. Kiedy schodziłem zdrabiny, usłyszałem, jak ktoś wbiega po schodach dosalonu.


      –Travis! –krzyknął Jeb, jeden zmoich kolegów, wpadając dokuchni. Był zaczerwieniony izadyszany. Schylił się, żeby złapać oddech. –To twój dom, człowieku! Pali się!


      Rzuciłem młotek ipopędziłem doschodów.


      –Są bezpieczne?! –zawołałem przez ramię.


      –Nie mam pojęcia, stary. Usłyszałem iprzybiegłem, żeby ci powiedzieć...


      Nie dosłyszałem reszty słów, trzymając się poręczy iniemal zsuwając się zeschodów. Wgłowie myśli mi się kotłowały. Powodem była zepsuta elektryczność wsalonie? Albo jedna ztych zapachowych świec, które mama lubiła zapalać, żeby pozbyć się odoru stęchlizny zwnętrza starego domu? Amoże te jej przeklęte papierosy, chociaż bardzo uważała? Nie należała dotych, co zasypiają zpapierosem wustach, zwłaszcza że wdomu była Bella.


      Bella. Dodiabła. Spraw, żeby nic im się nie stało.


      Wsiadłem dovana ikiedy zakręciłem, żeby pojechać dodomu, naniebie zobaczyłem dym, jasnoszary dym po pożarze, który się kończył, nie czarny, który widać, jeśli ogień wciąż szaleje, ito dało mi nadzieję. Szarość unosiła się, apotem zawisała wprądzie powietrznym, który niósł ją wkierunku lądu. Sześć kilometrów dodomu pokonałem wtrzy minuty.


      Dwa wozy strażackie, dwa policyjne ikaretka parkowały przed poczerniałą skorupą małego budynku, który przez ostatnie osiem lat był moim domem, ale nigdy więcej nim nie będzie. Wtamtej chwili jednak nic mnie to nie obchodziło. Wyskoczyłem zvana ipobiegłem dokaretki. Ridley Strub, gliniarz, zktórym chodziłem dogimnazjum, pojawił się nie wiadomo skąd izłapał mnie zaramię.


      –Zabrali twoją mamę doszpitala –powiedział. –Bella jest wkaretce. Nic jej nie będzie.


      –Puszczaj!


      Wyrwałem mu się ipobiegłem dootwartych tylnych drzwi karetki. Wskoczyłem dośrodka, nie czekając nazaproszenie.


      –Tatusiu! –Wołanie Belli stłumiła maska tlenowa, ale było natyle donośne, że wiedziałem, iż wszystko znią wporządku.


      Usiadłem naskraju łóżka iobjąłem ją.


      –Już dobrze, dziecinko. –Gardło miałem tak ściśnięte, że ostatnie słowo było ledwo szeptem. Spojrzałem naratowniczkę, dziewczynę mniej więcej dwudziestoletnią. –Nic jej się nie stało, prawda?


      –Nie. Podaliśmy tlen nawszelki wypadek, ale...


      –Możemy zdjąć maskę?


      Chciałem zobaczyć jej buzię. Sprawdzić, czy nie odniosła obrażeń. Upewnić się, że tylko się przeraziła, nic więcej. Zauważyłem, że podpachą ściska pluszową owieczkę, anapodłodze karetki leży jej różowa torebka. Nigdzie się nie ruszała bez tych rzeczy.


      –Chcę to zdjąć, tatusiu!


      Bella złapała zakrawędź plastikowej maski wmiejscu, gdzie napierała jej napoliczek. Miała czkawkę, jak zawsze podczas płaczu.


      Ratowniczka pochyliła się izsunęła maskę zjej buzi.


      –Zostawimy jej wskaźnik saturacji napalcu iprzekonamy się, jak sobie radzi.


      Przygładziłem brązowe włosy córki. Pachniały dymem.


      –Nic ci się nie stało –powiedziałem. –Wszystko wporządku.


      Ponownie czknęła.


      –Babcia przewróciła się wsalonie. Dym szedł oknami.


      –Wychodził –poprawiłem ją. –To musiało być przerażające. –Mama upadła?


      Przypomniałem sobie, jak Ridley mówił, że odwieziono ją doszpitala. Spojrzałem naratowniczkę. Sprawdzała jakiś monitor naścianie nad noszami.


      –Czy mojej matce nic się nie stało?


      Ratowniczka odwróciła głowę kuotwartym drzwiom. Zauważyłem wyraz ulgi najej twarzy, kiedy zobaczyła wsiadającego Ridleya.


      –Muszę ztobą zamienić słowo, Trav –powiedział.


      –Co jest?


      Nadal wpatrywałem się wBellę, która ściskała moją dłoń, jakby nigdy nie miała mnie puścić.


      –Wysiądź zemną –poprosił.


      Mama. Nie chciałem znim iść. Nie chciałem słyszeć tego, co miał mi dopowiedzenia.


      –Idź –wtrąciła ratowniczka. –Ja zostanę zmałą.


      –Tatusiu! –Kiedy wstałem, jeszcze mocniej złapała moją rękę, zrzucając czujnik zpalca. –Nie idź!


      Próbowała zejść znoszy, ale chwyciłem ją zaramiona ispojrzałem wjej szare oczy.


      –Musisz tu zostać, ja zaraz wrócę –obiecałem. Byłem pewien, że posłucha. Zawsze robiła, co jej kazałem. No, niemal zawsze.


      –Ile minut? –zapytała.


      –Najwyżej pięć –przyrzekłem, spoglądając nazegarek.


      Ani razu nie złamałem danego jej słowa. Ojciec nigdy nie złamał danego mi słowa ipamiętałem, jak się czułem, mając świadomość, że choćby nie wiem co mogę mu ufać. Pochyliłem się, żeby ją objąć ipocałować wczubek głowy. Odór dymu palił mnie wpłuca.


      Ridley zaprowadził mnie dofurtki sąsiedniej działki, zdala odwozów strażackich iturystów, którzy się zgromadzili, żeby oglądać cudzą tragedię.


      –Chodzi otwoją mamę –zaczął. –Sąsiad mówił, że wieszała nadworze pranie, kiedy wybuchł pożar. Ogień strzelił jak... naprawdę szybko. Twoja mama pobiegła po Bellę ialbo dym był zawielki, albo dostała ataku serca. Tak czy owak, przewróciła się i...


      –Wszystko znią wporządku? –Chciałem, żeby przeszedł dosedna.


      Pokręcił głową.


      –Przykro mi, Trav. Nie udało się jej.


      –Nie udało się jej? –powtórzyłem. Sens tych słów nie docierał domnie.


      –Umarła wdrodze doszpitala.


      Ridley wyciągnął rękę, ale mnie nie dotknął. Jakby przygotowywał się nawypadek, gdyby musiał mnie przytrzymać.


      –Nie rozumiem –powiedziałem. –Belli nic się nie stało. Jak to możliwe, że Belli nic się nie stało, amama nie żyje? –Mówiłem coraz głośniej iludzie zaczęli odwracać kumnie głowy.


      –Twoja mama ją uratowała. Prawdopodobnie, kiedy się przewróciła, Bella się zorientowała, że musi uciec zdomu, ale twoja mama była...


      –Cholera! –Odsunąłem się odniego. Spojrzałem nazegarek. Cztery minuty. Wróciłem dokaretki.


      –Tatusiu! Chcę dodomu!


      Przygryzłem policzek, żeby się powstrzymać odpłaczu.


      –Nie wszystko naraz, Bell. Najpierw musimy się upewnić, że ztwoimi płucami wszystko wporządku.


      Apotem co? Dokąd pójdziemy? Jedno spojrzenie nadom iwiadomo było, że wszystko, co posiadaliśmy, spłonęło. Zamknąłem oczy, wyobrażając sobie mamę wpadającą dodomu, żeby wdymie ipłomieniach poszukać Belli. Dzięki Bogu, że to zrobiła, ale Bóg tym razem spartaczył robotę. Miałem nadzieję, że straciła przytomność, że nie zdawała sobie sprawy ztego, iż umiera. Błagam, Boże.


      –Chcę dodomu! –zawodziła Bella, ajej głos wydawał się donośny wciasnej karetce.


      Ująłem ją zaramiona ispojrzałem prosto woczy.


      –Nasz dom się spalił, Bello. Nie możemy tam wrócić. Ale pójdziemy doinnego domu. Mamy mnóstwo przyjaciół, prawda? Przyjaciele nam pomogą.


      –Tyler? –zapytała.


      Tyler był pięciolatkiem, który mieszkał kilka domów dalej. Jej niewinność zraniła mnie jak nożem.


      –Wszyscy przyjaciele –powiedziałem znaciskiem. Miałem tylko nadzieję, że nie kłamię. Będziemy potrzebowali każdego.


      Wjej buzi zobaczyłem coś, czego nigdy wcześniej nie widziałem. Jak to się stało? Doczwartych urodzin brakowało jej dwóch tygodni, awyglądało nato, że zdnia nadzień moja córeczka wyrosła naminiaturową dorosłą. Wjej twarzy zobaczyłem dziewczynę, którą będzie wprzyszłości. Zobaczyłem Robin. Wrysach Belli zawsze dostrzegałem cechy jej mamy: zmarszczki wokół oczu, kiedy się śmiała, uniesione kąciki ust, które zawsze nadawały jej wygląd szczęśliwej, różane kręgi napoliczkach. Teraz jednak to było coś więcej iprzeżyłem wstrząs. Przyciągnąłem ją dosiebie, wypełniony miłością domatki, którą straciłem tego popołudnia, idomałej dziewczynki, której nigdy nie chciałbym wypuścić zobjęć –imoże też gdzieś nasamym dnie, gdzie gniew nie był wstanie dotrzeć, miłością donastoletniej dziewczyny, która dawno temu wyrzuciła mnie zeswojego życia.
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